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Nasze sfery gospodarcze oddaw- 
na już w uznaniu obecnego kryzysu 
zwracały uwagę na to, że wszystkie 

warstwy obywateli, tak przemysł jak 
rolnictwo, tak kupiectwo jak i kon- 


sumenci, zbytnio są przeciążone po- 


datkami i przeróżnemi świadczenia- 
mi na rzecz skarbu i rozlicznych in- 
stytucyj publicznych. 

W związku z tem nie od dziś głoś- 
ne są żądania obniżenia podatków i 
świadczeń. 

Stanowisko to w zupełności zgod- 
ne jest z programem Stronnictwa 
Narodowego, dotyczącym naszego 
życia gospodarczego. Mówiliśmy o 
tem i pisali szeroko i bardzo często 
w okresie, poprzedzającym wybory 
do ciał ustawodawczych, jedno- 
cześnie wskazując możliwości ob- 
niżki obowiązujących do dziś opłat. 
Stronnictwo Be-Be wówczas zagad- 
nienia gospodarcze zupełnie pomija- 
ło, a szczególnie unikało dyskusji na 
temat podatkowy, ograniczając się 
tylko do usprawiedliwiania naszej 
katastrofalnej sytuacji oklepanym 
frazesem o kryzysie ogólnoświato- 
wym. 

Wykazywaliśmy oddawna po- 
trzebę zrównoważenia cen za pro- 
dukty przemysłowe z cenami za pło- 
dy i wytwory rolnicze, ale jedno- 
cześnie podkreślaliśmy i to, że tak 
wprowadzenie tej równowagi cen jak 
i obniżenie uciążliwych świadczeń 
podatkowych możliwe jest tylko 
przy równoczesnem wydatnem ogra- 
niczeniu, do ostatecznych możliwo- 
ści ponad siły płatnicze ludności wy- 
rosłego w ostatnich czterech latach 
budżetu państwowego. Dziś stano- 
wisko programowe Stronnictwa Na- 
rodowego podzielać zaczyna, ale tyl- 
ko częściowo, butny dotąd obóz Be- 
Be i sfery miarodajne. Pod wpływem 
objawów życia gospodarczego sana- 
torom bardzo już zrzedły miny i, 
chociaż  poniewoli, zmuszeni są 
uznać za pożyteczne i jedynie ra- 
cjonalne wskazania  znienawidzo- 
nych endeków. Boć propagowana tak 
dziś powszechnie, a przez p. Prysto- 
ra wszczęta, akcja obniżki cen to nie 
innego, jak endeckie żądanie wpro- 
wadzenia równowagi cen, kilka mie- 
sięcy temu przez sanację zawzięcie 
zwalczane i zapoznawane, 

Dzienniki ostatnio donosiły, że na 
ostatnim zjeździe prezesów Izb Skar- 
bowych zwrócono na to uwagę, że 
stosowanie ostrych represyj, egze- 
kucyj i innych środków przymuso- 
wych w wypadkach zalegania z po- 
datkami, często nie daje żadnego re- 
zultatu. 

Ludność, płacąca podatki, jest 
osłabiona gospodarczo i w licznych 
wypadkach nie ze złej woli, ale z bra 
ku zarobku nie może wywiązać się 
ze swych podatków. 

Dalsze prowadzenie systemu bez- 
względnugo ściągania podatków do- 
szczętnie rujnuje osłabiene przed- 
siębiorstwa i w ten sposób państwo 
traci płatników na przyszłość, ze 
= dla budżetu następnych okre- 
sów. 

W związku z tem, podobno, już w 
najbliższych dniach mają zapaść po- 
ważne decyzje w sprawach podat- 
kowych. 

Dotyczyć one mają niektórych po- 
zycyj zaległych, przyczem częściowo 
mają one być zawieszone. Ma być też 
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Trzesienie zie ziemi w Nowej Zelandji. 


100 osób straciło życie, a 1000 odniosło rany. 


Z Wellington (Nowa Zelandja) 
donoszą, że w rejonie Hawkes Bay 
miało miejsce trzęsienie ziemi. Mia- 
sto Napier doznało poważnych u- 
szkodzeń. Liczba ofiar w ludziach 
jest bardzo znaczna. Tysiące ludzi 
pozostało bez dachu nad głową. W 
wielu miejscach wybuchły pożary, 
przyczem ogień objął przedewszyst- 
kiem zbiorniki z naftą. Napier robi 
wrażenie miasta, które uległo zbom- 
bardowaniu. Według słów naocz- 
nych świadków wszystkie znaczniej- 
sze gmachy runęły w gruzy. W akcji 
ratunkowej pomaga wydatnio zało- 
ga okrętu „Veronica“. 

W czasie katastrofy w Hastings 
runął w gruzy szpital, przyczem 21 
osób poniosło śmierć. Połowa mia- 
sta padła ofiarą ognia. Utworzył się 
specjalny komitet, rozdzielający 
żywność wśród bezdomnych. Miej- 
scowości Wairoa, Waipawa i Waiku- 
kurau dotknęła katastrofa bardzo 
ciężko. W Wairoa jest 2 zabitych. Do 
okolic dotkniętych katastrofą wyje- 
chali ministrowie zdrowia publicz- 
nego i rolnictwa oraz ekipa ratowni- 
cza, złożona z 16 doktorów i 20 pie- 
lęgniarzy. 

Dzielnica handlowa w Hastings 
jest całkowicie zniszczona. W- jed- 
nym z domów, który się zawalił, 5 
osób poniosło śmierć na miejscu. Ze 
wszystkich stron przybywają od- 
działy sanitarne i zapasy żywności. 
Dotychczas liczba ofiar wynosi zgó- 
rą 100 zabitych i rannych. Położenie 
w:Napier nie jest jeszcze dokładnie 
wyjaśnione, jak przypuszczają jed- 
nak, liczba zabitych przewyższa 100 
osób, a liczba rannych przekracza 
1000 osób. 

W dalszym ciągu dają się odczu- 
wać w Napier i okolicy silne wstrzą- 
sy podziemne. Wielka liczba osób 
obozuje po ogrodach oraz drogach 
publicznych. W obawie przed epi- 
demjami wydane zostało zarządze- 
nie ewakuowania miasta Napier w 
przeciągu dwóch dni. 


A, AZ Š. 


Jak się okazuje obecnie, ilość za- 
bitych w czasie ostatniego trzęsie- 
nia jest o wiele większa niż pierwot- 
nie przypuszczano. Władze rządowe 
i miejskie w Hastings obliczają, że 
w mieście tem zginęło z górą 100 
osób. Wiele osób znajduje się jeszcze 
pod gruzami zawalonych domów. 
Połączenia z Napierem są jeszcze 
przerwane. Istnieje obawa, iż ilość 
zabitych w Napier przekroczy rów- 
nież 100 osób. Ponadto 30 osób miało 
zginąć w Taradela, Uchodźcy, któr zy 
przybyli z Napier, przypuszczają, że 
w czasie krytycznym mogło zginąć 
do 100 osób. 

Policja zabroniła przekraczania bez ze- 
zwolenia dzielnicy Dannevirk, ażeby zapo- 
biec utrudnianiu akcji ratowniczej przez 
widzów. Północny Palmerston przygotowy- 
wuje się na przyjęcie 5.000 uchodźców. — 
Rząd dostarczył ofiarom katastrofy kołder 
i innych potrzebnych przedmiotów. 

Według krążących pogłosek władze 
zamierzają wysadzić w powietrze kilka 
gmachów w Napier w celu uniknięcia roz- 
szerzenia się pożaru. Pięć samolotów odla- 
tuje do Napier. Samoloty te posiadają a- 
paraty dla dezynfekcji wody. 

Drużyny ratunkowe pracują gorączko- 
wo. Olbrzymie zwały murów utrudniają ko- 
munikację na ulicach. W Hastings 9 dziew- 
czynek zostało pogrzebanych żywcem przy 
zawałaniu się pewnego magazynu. W Na 
pier wszystkie banki runęly w gruzy. Ca- 
ła dzielnica handlowa jest masą popiołów. 
Port został całkowicie zniszczony przez pło- 
nącą naftę. Gmach szkoły technicznej za- 
walił się w czasie wykładów, zabijając 
wielu profesorów i studentów, W szpitalu 
miejskim zmiana nocna spała, gdy dom 
się zawalił; jak eądzą, pod gruzami znaj- 
duje się jeszcze wielu chorych i członków 
personelu. Nowy teatr miejski i nowy ko- 
ściół w Napier są zburzone, katedra zaś 
uszkodzona tak, że reparacja jej będzie nie- 
możliwa. W okolicach Mohaka w wielu 
miejscach nastąpiło obsunięcie się ziemi, 
która chwilowo zatamowała i zmieniła bieg 
rzek. Wstrząśnienia najsilniejsze trwały 
około 5-ciu godzin. Ośrodek trzęsienia 
znajdował się prawdopodobnie na morzu. 
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Tego jednak słusznego najzupeł- 
niej stanowiska pp. prezesów Izb 
Skarbowych, stykających się nader 
często i bezpośrednio z życiem go- 
spodarczem i jego bolączkami, zdają 
się nie podzielać miarodajne czynni- 
ki rządzące. Bo oto kierownik Mini- 
sterstwa Skarbu p. Matuszewski w 
ostatniem swojem, bardzo obszer- 
nem, przemówieniu na posiedzeniu 
komisji budżetowej wypowiedział 
zapowiedź wręcz przeciwną cytowa- 
nej wyżej opinii. 

Stwierdziwszy najpierw, że mie- 
siąc grudzień ub. roku był miesią- 
cem deficytowym w naszej gospo- 
darce budżetowej, p. Matuszewski 
dał wyraz swojemu nader optymi- 
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stycznemu, a bardzo dziwnie brzmią! 


cemu poglądowi, że „życie gospodar- 
cze jest dziś bez porównania moc- 
niejsze, niż w roku 1925* i zapowie- 
dział przedstawienie „parlamentówi 
zupełnie konkretnych środków za- 
radczych niedopuszczenia do dalsze- 
go deficytu w postaci powiększenia 
dochodów drogą.. zwiększonych po- 
datków (!!!) w rozmaitej formie". 
Jednocześnie jednak wyraził wątpli- 
wość swą w skuteczność takich 
„konkretnych środków zaradczych”, 


zwrócona uwaga na stosowanie ulg | mówiąc, że „niewiadomo w przyszło- 


w szerszym zakresie. 


ści, czy deficyt z grudnia będzie da- 


lej utrzymany czy uda się go zredu- 
kować'. 

Deficyt z grudnia wynosi 11800 
tysięcy złotych, wobec czego rezerwy 
nagromadzone w poprzednich la- 
tach, nadszarpnięte zostąły w tym 
miesiącu o takąż kwotę blisko 12 
miljonów złotych. 

Do tej pozycji 12 milj. zł. trzeba 
dodać zadłużenie Funduszu Bezro- 
bocia w Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego, wynoszące 13 milj. zł. Pow- 
stało ono stąd, że gdy w początkach 
sierpnia rząd znalązł się wobec wy- 
czerpania wszystkich kredytów usta- 
lonych w vr. z. na bezrobocie, nie 
chcąc zwo. wać Sejmu, aby dodat- 
kowy kredyt uchwalił, pozwolił Fun- 
duszowi Bezrobocia, który jest od- 
dzielną osobą prawną, żeby skorzy- 
stał z pożyczki B. K. G., którą jednak 
będzie musiał sam zapłacić. 

P. minister pociesza się tem, że 
„nie potrzebujemy się obawiać defi- 
cytu w roku bieżącym“ i twierdzi, że 
i w przyszłość „możemy patrzeć z 
dość dużą dozą spokoju i być pewni, 
że deficyt istotny nawet przy tej wy- 
sokości budżetu, jaką w tej chwili 
komisja budżetowa ustaliła, nie gro- 
zi nam na pewno w ciągu roku przy- 
szłego*. 

Ciąg dalszy na stronie: 4 


W jedności siła! 


28 skazańców zawisło 
na szubienicach. 


Jak donoszą z Menemen do Agen- 
cji anatolijskiej, w środę rano doko= 
nańo tam w różnych punktach mia- 
sta egzekucyj nad 28 spiskowcami= 
reakcjonistami. 

„United Press“ donosi ze Stambułu: 
Stracenie 28 derwiszów w Menemen: doko- 
nane zostało na placach publicznych. 
Wielu ekazańców spędziło noc na modłąch, 
Z brzaskiem dnia zostali zaprowadzeni 
przez żołnierzy na miejsce stracenia.. Ska» 
zańcy ubrani byli w białe. koszule śmier= 
telne. Po dokonaniu wyroku zawieszono 
każdemu na szyi plakat, w którym powie- 
dziane jest, że straceńcy popełnili zbrodnię 
wobec państwa. Zwłoki straconych będą 
zdjęte z sezubienic dopiero we środę. 

Kilku z nich szczególnie młodszych, zes 
mdlało w drodze. Wielu pościło w ciągu 
całego dnia poprzedniego, odmawiając 
przyjęcia nawet wody; inni modlili się pod 
szubienicą wedle swych obrządków i po- 
zwolili założyć sobie pętlicę z całym spo- 
kojem. Inni wreszcie zapewniali do ostate 
niej chwili, że są niewinni. 
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Kongres Eucharystyczny 
w Kaliszu. 

Biskup włocławski ks. Karol Radoń- 
ski wydał list pasterski, w którym 
zwołuje Kongres Eucharystyczny do 
Kalisza na dni 27, 28 i 29 czerwca rb. 


Płatowce polskie wracają. 

Zatrzymane przed kilku tygodniami 
przez Niemców w Opolu samoloty polskie 
wracają obecnie koleją przez Bytom do 
Katowic. 


Lot polski do Afryki. 

W środę o g. 12.40 w poł. dwaj lot- 
nicy polscy, odbywający lot do Afryki, 
wystartowali do dalszego etapu pomi- 
mo, iż silne zamglenie na trasie lotu 
nie ustąpiło. Lotnicy kierują się na 
Tarnów i Jasło, Duklę, by przez prze- 
łęcz dukielską przelecieć Karpaty i do- 
stać się na nizinę węgierską. ' 

Ponownie. 

Paul - Boncour został ponownie obrany 
przewodniczącym komisji spraw zagranicz» 
nych Izby, Deputowanych. 


Czy dziedzic winien, czy nie? 

W swoim czasie był aresztowany , wła» 
ściciel majątku Ołona na Wileńszczyźnie, 
Gucewicz, oskarżony o zabójstwo ucznią 
Mikoszy, który do majątku Gucewiczów 
zaproszony został w charakterze korepe- 
tytora. Mikosza w majątku tym zginął tra» 
giczną śmiercią, a jako podejrzanego o Za- 
bójstwo aresztowano właściciela majątku. 
Jednak z powodu braku dowodów, sprawa 
została umorzona. Po upływie paru lat 
przeciwko Gucewiczowi śledztwo zostało 
wznowione, a Gucewicz ponownie został a- 
resztowany. Obecnie Gucewicz zwolniony, 
został z więzienia za kaucją 10.000 zł. 


Curtiusowi dziękowano... 

Na środowem posiedzeniu komisji spraw 
zagranicznych Rady Państwa Rzeszy min. 
Curtius złożył sprawozdanie o wynikach 
sesji styczniowej Rady Ligi. Według *o- 
munikatu biura Wouffa, przedstawiciel 
rządu pruskiego hr. Nobis wyraził imie- 
niem komisji podziękowanie delegacji nie- 
mieckiej za działalność jej w Genewie. 


Wyrok w procesie berlińskim. 

W sensacyjnym procesie berlińskim 
przeciwko trzem m'odocianym mordercom 
zegarmistrza Ulbricha trybunał na pod- 
stawie werdyktu ławy przysięgłych ogło- 
sił w środę wyrok skazujący oskarżonych. 
Stolpe skazany został za morderstwo ra- 
buńkowe na karę śmierci, 16-letnia Ludwi- 


ka Neumann na 8 lat i 2 miesiące więzie- 


nia, oraz Benzinger na 6 lat i 3 miesiące 


„| ciężkiego więzienia. 


A czy wysokość uchwalonego 


przez komisję budżetu jest realną? 
Na pewno nie. Realność jego jest wy- 
soce wątpliwą. Świadczy o tem fakt, 
że podatki bezpośrednie prelimino- 
wane są zaledwie o 8,2 proc. niżej, 
niż rzeczywiste wpływy w r. 1929-80, 
a o 7,9 proc. wyżej (tak!), niż w bud- 
żecie na r. 1930-31, podatek majątko- 
wy o 10,6 proc: wyżej (tak!), dochody 
z przedsiębiorstw o 14,7 proc. wyżej 
(tak!), dochody z monopoli o 1,2 wy- 
żej (tak!), niż rzeczywiste wpływy w 
błogosław. roku Pańskim 1929—30. 

Jedno wynika z powyższego: że 
rozczulającym wprost jest optymizm 
p. Matuszewskiego i kierowniczych 
sfer sanacyjnych. Ślepy nawet, jeżeli 
nie widzi, to na własnej skórze od- 
czuwa nasze dzisiejsze ciężkie wa- 
runki gospodarcze i wie, że społe- 
czehństwo nie ma pieniędzy na płace- 
nie już nawet dzisiejszych podatków 
a tem mniej wyższych jeszcze, jakie 
zapowiadał p. Matuszewski. Ogólnie 
jest wiadomem, że bardzo wielu 
przedsiębiorców, kupców i przemy- 
słowców nie mogło na ten rok wy* 
kupić patentów, że np. w Łodzi, mie- 
ście najwięcej uprzemysłowionem w 
Polsce, wykupiono niespełna 65 proc. 
zeszłorocznych świadectw przemy- 
słowych. O tem p. kierownik Minist. 
Skarbu zdaje się nie wiedzieć, z fak- 
tu tego nie próbował bodaj, zdaje się, 
wyciągnąć jakieś wnioski budżeto- 
we, skoro nie doszedł do przekona- 
nia, że dla odprężenia uciążliwego 
kryzysu, który daje się we znaki 
wszystkim warstwom, potrzeba ob- 
miżyć budżet, aby odciążyć ludności, 
dźwigającej nadmierne ciężary po- 
datkowe. 

Wnioski oszczędnościowe Klubu 
Narodowego przekraczały w sumie 
ogólnej 110 milj. zł., a przyjęcie ich 
pociągnęłoby za sobą obniżenie po- 
datków o 10 proc. Jednakże oszczęd- 
ności te nie zostały uwzględnione 
przez większość sanaącyjną. Nato- 
miast oświadczono, że szuka się no- 
wych dochodów na pokrycie prawie 
trzymiljardowego budżetu na drodze 
„Zwiększonych podatków w rozmai- 
tej formie“. Dwie formy są nam już 
znane: Jedną to nowy podatek dro- 
gowy, drugą podwyżka podatku od 


lokali o 20 proc. W najbliższym cza- |"! 


sie pewnie poznamy dalsze bardzo 
ciekawe „formy“ podatków. 

To ciągłe czerpanie z dziś już zu- 
pełnie wyczerpanego społeczeństwa, 
zasobów na pokrycie nadmiernych 
wydatków, to naprawdę nie droga do 
zażegnania kryzysu. Właściwa dro- 
ga do równowagi cen i odprężenia 
ciężkiej sytuacji gospodarczej pro- 
wadzi. poprzez obniżkę budżetu i po- 
datków. Od tego przedewszystkiem 
zacząć należy i tylko na tę drogę 
wkroczyć miożna. Ta druga droga, 
„droga zwiększonych podatków“ jest 
błędną i prowadzi do celu, ponad któ 
rym widnieje wielki napis: „Apres 
nous le deluge!“ — „Po nas — potop 
nawet być może!” Cz. 


GAZETA WĄBRZESEA — sobota, dnia 7 lutego 1931 r. 


! mieszkania, 


Fortece pod ziemią. 


Rewelacje oficera belgijskiego 


2 niemieckich tajnych forte- 


Z Brukseli donoszą: 

Tutejszy „Soir* ogłasza artykuł 
podpułkownika Pulinx byłego członka 
międzyaljanckiej komisji kontrolnej w 
Niemczech, który opisuje budowę taj- 
nych fortece niemieckich nad granicą 


polską. 

„Wszystkie fortece, — pisze ppułk. 
Pulinx, — zostały zbudowane w naj- 
większej tajemnicy i bardzo starannie. 
Kiedy prace ukończono na powierzchni 
ziemi nie można było zauważyć naj- 
mniejszego śladu wskazującego, na ist- 
nienie fortec. Fortece te są trzech To- 
dzajów; podziemne, półpodziemne i-na- 
powierzchne, 

Podziemne fortece przedstawiają się 
następująco: Zaraz po wejściu kilka 
metrów pochylnią, znajdują się piono- 
we szyby, zbudowane z betonu głębo- 
kie 6 do 7 metrów, zaopatrzone w. że- 


lazne kręte schody. Na dnie znajdują 
się korytarze z różnemi ślepemi ganka- 
mi, służącemi do pomylenia obcych i 
czatowania na ew. nieprzyjaciela. Ko- 
rytarze wiodą do ziemianek wielkości 
16 do 18 metrów kwadratowych, oto- 
czonych masą betonu grubości 1 metra 
z dwoma pokładami szyn na stropie i 
60 centymetrów grubemi ścianami. 

Równo z ziemią, szyby (studnie) te 
zaopatrzone są w żelazną blachę, przy- 
krytą 20 centymetrami ziemi, co ma- 
skuje doskonale fortece w szczerem po- 
lu. Ażeby do tych twierdz dojść, oficer 
niemiecki, który nam towarzyszył, mu- 
siał wykonać specjalne obliczenia, by 
je znaleźć, Fortece te są tak dobrze 
zamaskowane, że w czasach pokojó- 
wych żadna służba szpiegowska nie 
zdoła ich wykryć". 


pa A 


Zdumiewajacy optymizm p. Zaleskiego. 


Expose ministra spraw 


nych, które p. Zaleski odczytał, jak | 
zagra- | ogłosiły ważniejsze ustępy raportu Ra- 


zwyczajnie, senackiej komisji 
nicznej w środę, wzbudziło wśród słu- 
chaczy zrozumiałe zdumienie. Słu- 
chacze są przyzwyczajeni do normalne- 
go optymizmu p. Zaleskiego. Nie przy- 
puszczał jednak nikt, by po Gene- 
wie p. Zaleski potrafił mówić z takim 
nonszalanckim optymizmem, jak- 
by był przekonany, iż nikt nie czyta... 
gazet. 

Elaborat jego, stojący na poziomie 
średnich referatów prasowych, zastana- 
wiał umiejętnością unikania wszelkich 
szczegółów już nie pesymistycznych, 
lecz wprost ilustrujących faktyczny 


zagranicz stan rzeczy. Tem większe było zdumie- 


nie, że poprzedniego dnia organy praz, 


dy Ligi, z których wynikało jasno, w 
jak ciężkiej roli znalazła się Pol- 
ska. W czem dojrzał p. Zaleski swe 
sukcesy dyplomatyczne, nikt nie u- 
miał dociec. 

W obradach brał także udział wice- 
minister Beck. Ten był zadowolony 
z 'p. Zaleskiego zupełnie. Miał świado- 
mość, jak szybko kończy się ten mini- 
ster, który od maja 1926 r. wytrwał na 
stanowisku szefa polityki zagranicznej. 
Miał świadomość, że w niedalekiej 
przyszłości rola p. Zaleskiego jemu 
właśnie przypadnie. 


$ocialiki sanacyjne gryzą się. 


Walka wewnętrzna w BBS. (socjali- 
ści sanacyjni) już się nie tylko uże- 
wnętrzniła w oświadczeniach i odez- 
wach oficjalnych, lecz również i w pra- 
sie. W środę pojawił się numer „H a- 
sła', dwutygodnika BBS, odcienia Ja- 
worowskiego. Pierwotnie grupa ta 
chciała wydawać „Walkę klas*, lecz 
komisarjat nie zatwierdził tego tytułu. 
Poprzestano tedy na „Haśle*. Dwuty- 
godnik ten występuje otwarcie prze- 


ciwko Moraczewskiemu i dowodzi, żę 
Moraczewski oraz jego grupa faszy- 
stowska, występując przeciwko partyj- 
nictwu z wiązkach zawodowych, fak- 
tycznie prowadzą walkę przeciw tym 
związkom. 

Rozłam jest tedy całkowity. PPS 
przygląda się zboku tym zmaganiom, 
a usiłowania powrotu zbłąkanych na 
łono prawowitej -partj, zawiodły 
całkowicie. 


Skandal w sferach ,„,pomajowych* na Śląsku. 


Od pewnego czasu przebywa na Śląsku 
(w Katowicach) ultra-sanator, oficer rez. 
ib. legjonista, niejaki Ożóg-Orzegowski. 
Puścił on w obieg fałszywe weksle z pod- 
pisami przyjaciół swych, m. in. posła B. 
B. p. Hylli. 

Ale niedość na tem. P. Orzegowski po 
trzebował mieszkania, wszedł więc w 
kontakt z twórcą tekstu pieśni legjonowej 
„My I. brygada” ppik. Hałacińskim, który 
posiadał własne umeblowane mieszkanie 
w Katowicach. 

P. Hałaciński, zamianowany starostą 
w Brzesku. wyjechał z Katowic, ale „na 
wszelki wypadek* nie zlikwidował swego 
lecz pozostawił je pod opie- 


ką swego przyjaciela  Ożóg-Orzegowskie- 
go, który na jego (pplk. H.) rachunek w 
jednyra miesiącu przeprowadził za 500 zł. 
rozmów telefonicznych. Poczta katowic- 
ka, nie mogąc się doczekać uregulowa- 
nia rachunku, zajęła część mebli, oczy- 
wiście ppłk. Hałacińskiego. Czynszu zacny 
„przyjaciel* p. Hałacińskiego również nie 
uiszczał, mimo, że się do tego zobowią- 
zał. 

Dowiedziawszy się o tem, ppłk. H. jako 
właściciel mieszkania, uzyskał eksmisję 
Orzegowskiego. Przybył do mieszkania 
komornik z policjantem, ale.. p. O. zdo- 
łał im wmówić, że to on właściwie jest 
właścicielem mieszkania, a p. Hałaciń- 
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CZASY SASKIE. 
Powieść. 
(Ciąg dalszy). 


— Bardzo dobrze — odezwała się. — 
Obalimy Sułkowskiego, będzie to zemsta 
za mojego Watzdorfa; będzie to rozryw- 
ka. Obalimy tego pyszałka. 

Ziewnęła zńowu. 

— Więc skończone? — spytała. — 
Dobranoc? 

Brühl się zatrzymał. 

„— Właśnie o tem pomówić należy. 
Obalić go przecie nie można odrazu, po- 
trzeba ostrożności, trzeba... 

Zbierał się długo zapewne wykładać 
teorję obalenia, gdy Frania wstała żywo 
z krzesła, jakby jej cierpliwości za- 
brakło. 

— To wymaga instrukcji? niepraw- 
daż? — poczęła, śmiejąc się. — A nacóż 
ja jestem kobietą? Pan myślisz, że mnie 
uczyć potrzeba, jak być chytrą? jak po 
kropelce sączyć truciznę? jak podstępne 
sżeptać słowa? kiedy w ucho rzucić 
iwuznacznik, co zabija, podejrzenie, co 


umiejętność kłamstwa, wprawę w Szai- 
bierstwa, miłość fałszu! 

I śmiać się zaczęła dziwnie, prawie 
rozpaczliwym głosem. 

— Bądź pan spokojnym, potrafię oba- 
lić jego, a gdy zechcę i gdy mi się to po- 
doba, was, Í... 

Zamilkła nagle, chustkę przyłożyła 
o oczów, i nie mówiąc słowa, krokiem 
poważnym, milcząca, weszła do sypial- 
ni. Drzwi zatrzasnęła za sobą, słychać 
było klucz okręcający się w zamku. 
Brühl pozostał sam. 

VI. 


W małej uliczce pod murem starego 
miasta, która po wolnej pochyłości scho 
dziła ku Elbie, stał domek w ogródku, 
wśród drzewek, otoczony murem, z zam- 
czystą bramą. Poznać było po nim 
łatwo, że go niedawno wzniesiono, sta- 
rając się, by trochę wdzięczniej od in- 
nych kamienic wyglądał. Na ścianach 
poczepiał budowniczy girlandy kamien- 
nych kwiatów, wkoło okien posplatał 
sznury, powyginał ozdoby tak, aby 
twardy piaskowiec wydawał się miękką 
masą, którą jeden. podmuch fantazji 
zmusił ułożyć się w zalotne kształty ja- 


podkopuje? A! panie, jam się od dziec- | kieś, niewidzianej architektury. Nigdzie 


ka wychowała na dworze, ja patrzałam | linja prosta nie ostała się długo, kaprys, 


szpar patrzały wszędzie to wytrysłe nie- 
spodzianie liście, to wymarzone owoce, 
to gałęzie suche, zwijające się pośmiert- 
nym uściskiem. 

Na bramie stały dwa wazomy, niby 
z Włoch kędyś skradzione i przyniesio- 
ne, aby je przypominały. Z jednej stro- 
ny domu wystawka, bluszczem oplecio- 
na, przypominała tęż włoskie pergole. 
Przodem kamieniczka zwrócona była ku 
Elbie, jakby na miasto patrzeć nie 
chciała. Zdala przed nią świecił pałac 
Japoński. Posadzone drzewa, choć mło- 


ide, rosły tu bujnie i już trochę cieniu 


rzucały, a dwie starsze lipy, pozostałe 
z dawnych czasów, z popróchniałemi 
pniami, szeroko roztaczały gałęzie. 


Nad znakiem u pierwszego piętra, 
jednego wieczoru jesieni, na balkonie 
kamiennym siedziała kobieta sama jed- 
na. Istny to był obraz tęsknicy. Młoda, 
piękna, smutną była jak noc; czarne 
brwi ściągnięte, w ciemnych oczach 
świeciły łzy niewyronione, ręce oparła 
na kolanach obie, na białych dłoniach 
zwiesiła głowę przechyloną i patrzalła 
wdal zadumana. 

Łatwo w niej Włoszkę poznać było, 
bo tak bujnie rosną tylko kobiety i 
kwiaty pod. tamiem słońcem ożywczem; 


na was, na mistrzów; jam miała nauczy |vysownika kazał się jej zginąć, opadać, | tak piękne kształty nadaje tylko natura 
cielkę w matce, jam z kolebki wyniosła |zakreślać owale, zacierać kąty, a ze | wybranym dzieciom. w atmosferze wo- 
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ska, która w imieniu męża była obecna 
przy eksmisji, jego zdaniem, nie ma pra- 
wa do objęcia mieszkania. Resztę pozo- 
stałych mebli p. Hałacińskiego p. O. od- 
dał na przechowanie do pewnego spedy* 
tora, nie zapłaciwszy za  przechowanić 
ich. W dodatku p. O. wymyślał panią 
H. od „zwarjowanych bab* i zażądał od 
policjanta spisania protokółu na nią „ża 
najście domu”, i „naruszenie miru do: 


mowego*, có też policjant uczynił Ko 
mornik eksmisji nie wykonał i opuścii 
mieszkanie. 


Ale to jeszcze nie wszystko! Kpt. od- 
działu IL, p. Sadowskiemu p. O. oświad- 
czył, że ppłk. H. w mieszkaniu tem już 
nie zamieszkuje, wobec czego zapropono: 
wał kpt. S. sprzedaż mieszkania za 1.000 
zł. Kpt. S. uzyskał już od magistratu m 
Katowic przydział na to mieszkanie. 
Sprawa z mieszkaniem oczywiście 
gmatwała* się zupełnie. 

Gdy p. Orzegowskiemu zwracańo uwa- 
zę, że jest wyrok na zapłacenie puszczo- 
nych przez niego w obieg weksli, miał o: 
świadczyć, „że jemu nikt nie nie zgrabi, 
bo należy do „sanacji!“ i A 

Obecnie zabrał się do jeszcze „pówąż- 
niejszej* roboty: Urządził sobie biuro p. 
firmą: „Górnośląskie Towarzystwó dla 
Handlu i Przemysłu“, nabył meble, ma: 
szyny itp. płacąc wekslami, ale.. przy: 
padających rat nie płacił. 

Skandal powyższy wywołał oburzenie, 
oraz mnóstwo komentarzy. 


„po 


Słowa a czyny. 


Na całym froncie gospodarczym wre 
walka'o obniżkę cen. Sypią się pro i 
kontra - rady, propozycje, obrony, ba 
nawet kartele czują się zagrożone i bu- 
dują barykady argumentów. 

Ogólnie jednak stwierdzić wypada, 
że akcja obniżki cen w całem  społe- 
czeństwie znalazła życzliwe ucho i życz- 
liwe ustosunkowanie się. 


Do ofiar tych przybywa zwłaszcza w 


‘| miastach dalsza, a mianowicie pomoc 


dla bezrobotnych. Nie będziemy reje- 
strowali komitetów dla tych nieszczę- 
śliwców w całej Polsce — ale stwierdzi 
my, że tu na Pomorzu w każdem 
niemal mieście wre praca w kierunku 
ulżenia doli bezrobotnych. 

W każdem biurze, w każdem przed- 
siębiorstwie, przed biurami, w salach 
restauracyjnych czyhają na ciebie nie- 
strudzone i ofiarne kwestarki. Wymó- 
wić się nie wolno. 

Czy jednak damy radę? 

Społeczeństwo śledzi pomoc i po 
stronie czynników odpowiedzialnych 
i notuje, choćby tylko z ostatnich ty- 
godni: 

Podniesienie ceny zapałek, (co sib 
nie uderza w robotnika) ogromne opła- 
ty drogowe, przewidziane podwyższe 
nie wkładek emerytalnych z 3 na 5%, 
przewidziany nowy podatek  mieszką- 
nowy, przerzucenie na samorządy do- 
datków mieszkaniowych dla nauczy- 
cieli (samorząd musi poszukać źródeł 
pokrycia) a ponadto jak twierdzą p Pa- 
weł Michalski, naczelnik wydziału po- 
datkowego w Ministerstwie Skarbu pra 
cuje nad wykończeniem szeregu ustaw 
podatkowych itd., itd. 

SPAIDEN EA TE T UOP RESEP IITE EET C P REP 


pamere a a 


Masowa katastrofa lotnicza. 

W Plymouth spadł hydroplan i zató+ 
nal. Zginął oficer i 7-miu pasażerów. 4-ej 
inni pasażerowie zostali uratówani. 


niejącej kwiatem pomarańczowym i 
morskiemi zapachy. Na różanych ustach 
wpół otwartych, z pod których perłowe 
wyglądały ząbki, błąkała się piosenka. 
Myśl ją przerywała, głos ustawał i pó 
chwili, jakby odniechcenia, cichy płynął 
z piersi, niby senny, stłumiony i umie: 
ral milczeniem znowu i rodził się west 
chnieniem. 

Była sama z sobą, cała w sobie, 
skamieniała tęsknicą, zdrętwiała uu 
dą, znękana życiem. Pieśń płynęła z 
nałogu, łzy płynęły z serca. 

Ubrana, jak w domu i do domu, 
mogła śnić o włoskiej ciepłej jesieni, 
tak dzień był gorący, a powietrze 
parne prawie. Toteż, zaledwie 6słó+ 
niona, dała białej sukni spadać z ra- 
mion, a czarnym włosom płynąć ku 
ziemi i na nogach miała tylko pan- 
tofelki, a ręce do pół wychodziły jak- 
by na okaz dla snycerza. Wieku trud 
no było odgadnąć, pierwsza młodość 
uciekała ledwie, a poczynały się te 
lata, co tęsknią już za nią i pragną 
przyszłości, a lękają się jej razem. 
Oczy już płakać umiały, a usta śmią- 
ły się nieraz pocałunkom i nie zda- 
wały się ich pragnąć. Myślą była 
gdzieś daleko, za morzami, za góra: 
mi, ale nie tu nad smutną Elbą i poć 
niebem bladem Północy. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 


'„sanacyjno-brzeską”, bo i tej wiary 
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Strzelec. 


Niektóre ciekawe dokumenty ostatnio 
ogłoszone w prasie, określają wyraźnie i 
dobitnie zadanie „Strzelca“ na naszym po- 
inorskim terenie. 

Pismo p. Koca do prezesa PTR. dowo- 
dzi, że Strzelec przez instruktorów roln, 
chciałby. wsunąć się niepostrzeżenie w or- 
ganizacje rołnicze. Drugie pismo p. Koca 
dowodzi, że są usiłowania w kierunku roz- 
bicia organizacyj b. wojskowych i przepro- 

zenia ich niepostrzeżenie w szeregi 
pereł. Wiemy o tem — nie od dziś, 
e system pomajowy dąży do rozbijania 
wszystkich organizacyj zachodnich i prze- 
rabiania ich na kadry sanacyjne. Gdziekol- 
wiek członkowie nie mieli się na baczno- 
ści, wsuwano do zarządów ludzi, sanacji 
zaprzedanych, którzy prowadzili celową 
robotę rozbijacką na rzecz sanacji. 

Tak działo się w Fidacu, tak nawet 
w organizacjach zawodowych. Nasuwa się 
pytanie, dlaczego usiłują zakładać u nas 
„Strzelca“, skoro na ziemiach naszych ist- 
nieją liczne zasłużone organizacje, które u- 
prawiają przysposobienie wojskowe i. wy- 
chowanie fizyczne nie gorzej, niż „Strze- 
lec", a raczej lepiej, a Sokół np. uprawiał 
PW oddawna, przed wojną, gdy dzisiejszym 
bohaterom brzeskim o PW ani się nie śni- 
ło. Prosty rozsądek nakazuje popierać wy- 
dajnie istniejące już organizacje, aby ich 
działalność rozszerzać i pogłębiać i mówi, 
że nierozsądnem jest i szkodliwem tworzyć 
organizacje nowe, aby osłabiać istniejące 
starsze, które przy pomocy środków P 
mogłyby cudów dokonać. 

Wyobraźmy sobie, o ile wspanialej roz- 
wijałby się „Sokół”, gdyby cieszył się tem 
poparciem decydujących czynników, jakiem 
one „Strzelca“ darzą, a jednak mimo trud- 
ności i zwalczania go, organizacja ta stałym 
wzrostem się chlubić może. Owoce pracy 
sokolstwa naszego podziwiano w pamięt- 
nych dniach Zlotu Wszechsłowiańskiego w 
Poznaniu. Uznano w akcji sokolej dosko- 
naty czynnik zbliżenia się i zespolenia Sło- 
wiańszczyzny. Ponieważ „Sakół* łączy bez 
różnicy przekonań wszystkich dobrych 8y- 
nów narodu naszego, a praca jego z prze- 
szłości chlubne przyniosła owoce, boć w 0- 
kresie walk o wolność sokoli stanowili ka- 
dry walczących bohaterów. Słusznie więc 
„Sokola“ należy otoczyć opieką i jemu wiel 
ką przyznać pomoc, a obywatelstwo, pa- 
miętne zasług „Sokola“, gorąco temu przy- 
klaśnie. 

Społeczeństwo pomorskie darzy zaufa- 
niem istniejące organizacje i pragnie ich 
rozwoju, a pouczone doświądczeniem, do 
„Strzelca“ nie ma zaufania i jest mu prze- 
ciwne. Słyszeliśmy tu i owdzie zapewnie- 
nia, że nastąpi taka reorganizacja „Strzel- 
ca“, że nikt nie będzie miał powodu do 
skarg, że wyrzuci się wszystkie podejrzane 
elementy itd itd. Dlaczego to ciągłe upiera- 
nie się przy „Strzelcu*,. jeżeli. mora]nie 
zdrowe elementy skupiają się już i wstąpić 
mogą do dość licznych istniejących organi- 
zacyj? Słyszeliśmy już tu i owdzie takie 
wyjaśnienie: rząd chce mieć swoją organi- 
zację wojskową, a tą jest tylko „Strzelec”. 
Nam się zdaje, że żadna organizacja, nale- 
żąca do przysposobienia wojskowego i wy- 
chowania fizycznego nie winna mieć cha- 
rakteru politycznego ani partyjnego. Mają 
one służyć państwu i jego obronie, a to za- 
danie wypełniają w całej pełni istniejące u 
nas organizacje, które należą do PW i WF, 
À „Strzelec“ — czy ma służyć rządowi, czy 
państwu Pocóż kryć prawdę? Półsłówka, 
instrukcje, rozkazy i listy pouczają nas: 
Strzelec ma być organem sanacji i sanacyj- 
nych rządów, a więc szpanicacją Sartyjaą, 
organizacją jednego obozu, na śtórym 0- 
beóny rząd się opiera. W tem tkwi zasad- 
niczy błąd, bo wprowadza się politykę w 
organizację, która winna być niepalityczną 
i służyć całemu narodowi i państwu. Wy- 
stępy „Strzelca“ w Toruniu, w Warszawie 
i wielu miejscowościach Wielkopolski od- 
słoniły zupełnie oblicze „Strzelca“; 


Nie chcemy organizacji, która gotowa 
wydaną im bronią nawracać nas na => 
pragniemy. 

„Strzelec“ występuje wszędzie jako or- 
ganizacja sanacyjna i wrogo odnosi się do 
wszystkich, nie uznających znaczka BB. 
Dlatego słusznie spotyka się z niechęcią 
szerokich kół Polski zachodniej. Ponadto 
różne wyczyny „Strzelca“ zrażają kóła ka- 
tolickie, które słusznie obawiają się zdemo 
ealizowania młodzieży. 

Szerzą się pogłoski, że w każdym powie- 
uje na Pomorzu koniecznie ma być stwo- 
rzona organizacja „Strzelca“ i że w sub- 
wencjach samorządowych dla PW i WF 
mają być ukryte fundusze na zorganizowa- 
oie i popieranie „Strzelca“. 

Sejmiki powiatowe powinny przy rozpa- 
trywaniu nowego budżetu zażądać dokład- 
pego sprawozdania z użycia wyznaczónej 
w bieżącym budżecie subwencji dla PW i 
WF i poczynić 'odpowiednie zastrzeżenia w 
nowym budżecie, aby same nia 
stryczka dła istniejących organizacyj. Roz- 
gądek każerozbudować istniejące organiza 
cje, a szaleństwem nazywa tworzenie no- 
wej, partyjnej organizacji, któraby rozbija- 
ła istniejące. Na Pomorzu „Strzelec" jest zu 
pełnie zbyteczny i niepożądany. 

W sprawozdaniu z posiedzenia komitetu 
PW i WF w Wąbrzeźnie było kilka uwag 
niepokojących. Ze sprawozdania tego wy- 
nikało, jakoby już było zadecydowanem za- 
kładanie „Strzelca“ w powiecie. naszym. 
przeciw częmu wnoszono sprzeciwy, — i 
to słusznie. Przeogromna większość naszego 
obywatelstwa jest przeciwna „Strzelcówi”, 
toteż nie dziw, że swemi podatkami nie 
chce przyczyniać się do jakiegokolwiek po- 
parcia obcej j niemiłej sobie organizacji. Z 
drugiej strony mówią 6 tem, że poważna 
suma przewidziana jest na wydzierżawie- 
mie lokalu, mieszkania i składnicy, Nie wie 
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my o jaką sumę chodzi i o jakie lokale. 
Trzebaby to dokładniej stwierdzić, aby sej- 
mik otrzymał konkretne dane i należycie 
ustosunkował się do nich. Przy PW i WF 
nie trzeba kierować się małostkowemi 
względami, a tem mniej polityczno-partyj- 
nemi, ale też właśnie dlatego nie należy 
wprowadzać do PW i WF organizacji, któ- 
ra nosi na sobie wybitną cechę polityczno- 
partyjną, bo sanacyjną, czemu opiekuno- 
wie „Strzelca“ nie usiłują nawet przeczyć. 
Sejmik dysponuje podatkami i opłatami 


Trzęsienie ziemi w Nowej Zelandji 


obywateli różnych przekonań, dłatego nie 
może dawać subwencji dla organizacji par- 
tyjnej, jaką jest wybitnie „Strzelec. Wy- 
daje się nam, że nie należy upierać się przy 
„Strzelcu”, bo mogłoby to narazić całą sub- 
wencję na PW i WF na skreślenie, co jed- 
nak mimo istniejącej biedy wobec panują- 
cych u sąsiada nastrojów nie byłoby po- 
żytecznem. Oczywiście subwencję utrzymać 
by trzeba w ramach najciaśniejszych i 0- 
graniczyć ją do ostatecznych POK. 


miasto Napier. Ilość ofiar obli- 


czają na tysiące. 


zburzyło niemal doszczętnie portowe 


Ziot Sokołów Dzielnicy Pomorskiej 
w Gdyni. 


W roku bieżącym odbędzie się w | 
Gdyni zlot Dzielnicy Pomorskiej So- 
kolstwa Polskiego. Przez zlot ten 
Sokół zadokumentuje, że tu nad pol- 
skiem morzem pełni straż, że goto- 
wy jest do obrony granic i całości 
Polski. Społeczeństwo nasze powin- 
no się z organizacją „Sokoła“ bliżej 
zapoznać i wiedzieć, jak ona wy- 
gląda. 

Dzielnica Pomorska „Sokoła“ 
obejmuje 11 okręgów, do których na- 
leży 130 gniazd i to z województwa 
pomorskiego oraz z Bydgoszczy i z 
powiatów wyrzyskiegoi szubińskie- 
go wojew. poznańskiego. 

Gniazda sokole przygotowują się 
i ćwiczą na to, by rok rocznie na zlo- 
cie okręgowym zdać egzamin ze swej 
sprawności fizycznej, następnie 
okręgi przygotowują się do egzami- 
nu na odbywającym się co trzy lata 
zlocie Dzielnicy. Dzielnic sokolich 
w Polsce mamy 6 i to: małopolską, 
krakowską, śląską, wielkopolską, 
pomorską i mazowiecką i jedną we 
Francji. i 

Dzielnice składają swój egzamin 
na zlocie związkowym, a taki zlot 
odbył się w roku 1929 w Poznaniu 
podczas Powszechnej Wystawy Kra- 
jowej. Był to egzamin całego Sokol- 
stwa Polskiego, wspaniały jego suk- 
ces wywarł na pobratymcach na- 
szych i na zagranicy dodatnie wra- 
żenie. Zlot Sokołów w Poznaniu był 
zarazóm wielką manifestacją naro- 
dową, był wielkim przeglądem na- 
szych sił fizycznych, ale i wykazał 
tężyznę ducha naszego w skupieniu 
się około sztandaru narodowego w 
obronie najświętszych ideałów. 

W Dzielnicy Pomorskiej obecnie 
panuje ruch wzmożony, bowiem za 
pięć miesięcy ma się odbyć w Gdyni 
zlot dzielnicy. Położenie nasze jest 
nadzwyczaj trudne. Gniazda nie ma- 
ją własnych siedzib, brak sal do 
ćwiczeń, oto skargi, które z wszech- 
stron nadchodzą. 

Niestety władze, tak administra- 
cyjne jak i wojskowe, nie popierają 
„Sokoła“ tak, jak na to „Sokół“, jako 
narodowa i państwowoótwórcza orga- 
nizacja wychowania fizycznego z4- 
sługuje. 


Mimo tych trudności stajemy do 
walnego egzaminu nad polskiem mo- 
rzem, nad naszym Bałtykiem, aby 
dać Niemcom odpowiedź, która mie- 
ści się w słowach „Niema Polski bez 
Pomorza, a Pomorza bez Polski". Do 
tych słów ułożono piękne ćwiczenia, 
które mają spopularyzować to na- 
sze sokole wezwanie, nasz program, 
nasze zadanie, cel jaki sobie wytknął 
od zarania „Sokół“, a które poprze 
całe polskie społeczeństwo pomor- 
skie, czujące patrjotycznie. 

Organizacja sokola — to nie jest 
organizacją zabawową, ale organiza- 
cją czynną, która pracuje nad wy- 
szkoleniem swych członków nietyl- 
ko na wybitnych gimnastyków, nie 
tylko na rekordowych sportowców, 
ale na zdrowych ciałem i duchem 
obywateli. Oto najważniejsze zada- 
nie „Sokoła. Przygotowując mło- 
dzież do obrony kraju, wszczepia się 
w nią głęboką miłość Ojczyzny, uczy 
się posłuszeństwa i pełnego poświę- 
cenia dla naszej ukochanej Matki — 
Ojczyzny. 

Wszystko to mając na oku, ape- 
lujemy do społeczeństwa: „Popieraj- 
cie wedle sił i możności „Sokoła, bo 
on na to w zupełności zasługuje“. 

Dnia 12 lipca br. w Gdyni zda 
Dzielnica Pomorska „Sokoła“ przed 
społeczeństwem egzamin swej doj- 
rzałości w pracy wychowania fi- 
zycznego. Udział w złocie dzielnico- 
wym zapowiedzieli także sokoli pol- 
scy z Jugosławji i Czechosłowacji. A 
więc: rodacy z całej Polski, Francji, 
Niemiec i Ameryki przybędą na ten 
zlot do Gdyni. Będzie to niewątpli- 
wie atrakcją wielką, ale i wspania- 
łą. Toteż wszyscy, kto tylko może, 
pośpieszy do Gdyni, aby dać wyraz 
naszej jedności narodowej, aby zado- 
kumentować wobec całego świata, 
że my nie damy ani piędzi ziemi po- 
morskiej. Przeciwnie cały naród 
wierzy, że polskie ziemie zrabowane, 
jak pograniczne powiaty, Warmia i 
Mazowsze, wrócić muszą do Ma- 
cierzy. | 

W tej myśli „Sokół* pracuje i to 
w Gdyni na zlocie dzielnicowym z 
całą siłą w obliczu narodu zadoku- 
menńtuje. , 


Otrzymaliśmy poniższą korespondencję 
ze afer rolńiczych naszego pówiatu, którą 
zamieścił też ostatni numer 26 „Dzienni- 
ka Bydgoskiego" z dnia 1 lutego 1831 r.: 

Jesteśmy w okresie płacenia podatków. 
Rozumiemy, że płacąc podatki, wypełnia- 
my- obowiązek, nakaząny nam nie tylko 
SE państwo, alę również i sumienie. 1 

kolwiek lee Aa nąm to trudno, 
gdyż żyjemy w bardzo trudnym i kry- 


tycznym czasie, to jednak chcemy obo- 
wiązki obywatelskie sumiennie wypełnić. 

Tu jednąk rozpoczyna śię wstępny akt 
tragedji, jaką w powiecie wąbrzeskim 
przeżywamy. Powiat nasz, aczkolwiek nie 
wyróżnia się ani uprzemysłowieniem, ani 
jakością roli, obarczony jest tak wielkie- 
mi pedatkami i świadczeniami, jak żaden 
inny powiat w Pelsce. Nie byłoby to je- 
szcze zlo najgorsze, gdyby podatek jaka 


Str. 3 


taki płacił każdy w stosunku odpowiednim 
do ewegop osiadania, gdyby go ściążano 
z tych, którzy płacić są w stanie. 

Ale całe przekleństwo cięży na tem, ż6 
go płacić muszą ci, którym nie starczy 
nawet na kawałek suchego chleba, płacić 
go musi biedny wyrobnik, drobny rolnik, 
drobny kupiec. 

Obszedłem kilka wiosek wn aszym pó- 
wiecie, Gdzie tylko uchyliłem drzwi, jak 
długa wies, wszędzie jedna skarga, jeden 
jęk i złorveczenie. Przekiina się i złorze- 
czy, Komisje, do których się zażalenie 
wnosi nie odpowiadają jakby zaklęte, 
i egzekucje wykonuje się. Lud pomorski 
aczkolwiek cierpliwy i spokojny, przypro- 
wadzony zostaje do ostateczności. 

Jeden skarży się, że mu ostatnią kro- 
wę obłożono aresztem, drugi, że ostatnie 
prosię sprzedano, inny znów, że z 7 mor- 
gów, które posiada, musiał wszystkie zbio- 
ry sprzedać, ażeby podatek, który mu na- 
łożono (170 zł) zapłacić; do życia nie u- 
trzymał nic, inny jeszcze podaje, że groź- 
bami narobienia kosztów zmusza się go 
do oszacowania nabytej realności na po- 
trójną wartość od tej sumy, którą zapia- 
cil. Grozi się karami za niepodawanie 
wywiadów, należących już do policji i u- 
rzędu stanu cywilnego, ściąga. się podatek 
od tych sum, które wypłacone być mają 
za kilka lat, — a może nawet wogóle 
wyplacone nie zostaną, i wiele innych 
jeszcze na modłę „wschodnią* zakrojonych 
praktyk, którychby na wołowej skórze nia 
pomieścił... 

Lepiej dzieje się. jedynie tym, którzy 
umieją wypróżnić butelki drogiego likieru, 
biedny jednak nasz rolnik i rzemieślnik 
na nic sobie pozwolić nie może. 
skarbowe podobne są do ogrodnika, który, 
aby sobie w piecu napalić, wycina rodzące 
drzewo, na przyszły jednak rok, nie będzie 
już ani owoców, ani drzew. 

Bierność nasza powinna się skończyć. 
O praktykach tych powinien się dowiedzieć 
rząd i Sejm. Niech więc każdy zbierze ' 
materjał dowodowy. Musimy urządzić 
wiec protestacyjny i żądać od rządu przy* 
ełania komisji, któraby zbadała panujące 
w naszym powiecie stosunki. G. 


| 


Z niedalekiej przeszłości 


Niektórym sferom pod uwagę! 


Od jednego z obywateli ziemskich otrzy- 
raujemy poniższe ciekawe i charaktery- 
styczne uwagi: 

W roku 1913 odbywał się przed sądem 
w Szczytnie na Mazurach proces prasowy, 
Oskarżony byt redaktor „Mazura“, zdaje 
się p. Jaroszyk. 

Ja tam wówczas będąc, udałem się na 
salę sądową, gdyż ból każdego Polaka był 
i moim bólem i z ciekawością przysłuchi- 
wałem się rozprawom. Wiele z tego wyszło 
mi z pamięci wskutek wojny i rozmaitych 
przejść, jedno pozostało. Przewodniczący, 
rozpraw, sędzia Grabowski, na pewno re- 
negat - Mazur, silny i zdrowy mężczyzna 
odezwał sią w te słowa do p. Jaroszyka: 
„Ich verstehe nicht, wie ein vernünftig 
denkender intelligenter Pole an die Wie- 
derherstellung Polens denken kann". — Pe 
polsku tłumaczone: Nie rozumiem, jak ro- 
zuranie myślący inteligentny Polak myśleć 
móże 6 riowopowstaniu Polski. Ponieważ 
«a sali zrobił się szmer, nie %rozumialem 
dalszych jego słów, ale p. Jaroszyk odezwał 
się z ławy oskarżonych skromnie; „In 
Gottes Macht ist alles móglich und ein 
udel deńkender Pole glaubt an das wie an 
das Ewangelium*. Po polsku: W Bożej mo- 
cy jest wszystko możliwe i szlachetnie 
myślący Polak wierzy w to jak w ewan- 
gelję. 

Pan sędzia Grabowski roześmiał się sło- 
wami: „Sie wollen wohl die grösste Macht 
Europas Deutschland, sowie Russland und 
Oesterreich von der Karte Europas strel- 
chen und Ihre unerschwinglichen Trau- 
mereien verwirklichen. In diesem Leben 
bleiben das nur Traumereien". — Po pol- 
sku: Pan pewnie chce największe mocar- 
stwo świata „Niemcy“, poza tem Rosję i 
Austrję z karty Europy skreślić i przez tó 
Pana nicziszczalne mrzonki urzeczywisśt- 
nić. W tem życiu zostanie to mrzonkami. 


I cóż się stało? Za kilka tygodni pan 
sędzia Grabowski padł na ulicy trupem — 
wydało się, iż był renegatem, gdyż matka 
jego ani siowa po niemiecku nie rom- 
miała — była Mazurką. Co się stało z 
dumnemi Niemcami, Austrją i Rosją wszy- 
scy wiemy, a Wiluś w Dorn drzewo rąbie. 

Dalej chciałbym poradzić pewnym „Sa- 
nacyjnym* pismom więcej wstrzemięźli- 
wości w napadaniu na ludzi, którym za- 
wdzięczają swój byt i tłuste posady tu na 
Pomorzu, a z pewnością i w wielkiej czę- 
ści zmartwychwstania Polski, gdyż nie zha- 
jąc psychologji tutejszej ludności mogą się 
w przyszłości spodziewać odpłaty, przy- 
czem niestety cierpieć mogą i niewinni ucz- 
ciwi ludzie. 

Coraz częściej słyszy się pomiędzy li- 
dem: „Wara im od nasżych przewodników 
z przed wojny“, 


foaina OC SORO 

Zniżka płac w związkach rol- 
niczych. 

Rada Związku Organizacyj Relniczych 


Rzplitej odbyła w dniu 30 ub. m. pod prze- 
wodn. p. Fudakowskiego posiedzenie, na 


którem zatwierdzono prelimińnarz budżeto- 

wy Związku na rok następny. Budżeł teń 

przewiduje redukcję płac pracowników 

Związku, z powodów oszczędnościowych. 

Według krążących pogłosek redukcja płac 

pg RE mają być przeprowadzone także 
w innych organizacjach rolniczych 


' KRONIKA. 


© Dyżur lekarski. W 
dzielę, dnia 8. bm., udzielać będzie 


szewski, lekarz kasowy. 


© Niepoczytalny wybryk pijanicy. W 
nb. wtorek ckoło godziny 16-tej przed lo- 
kalem p. Stempniewskiego awanturował 
się znany, aczkolwiek młody jeszcze, ` no- 
toryczny pijak i zawalidroga Michał Sta- 
siński, który podpiwszy sobie porządnie, 
ośmielił się nawet zaczepić jednego z 
miejscowych przechodzących ulicą księży. 
Zuchwałość i swawola tego młodzika — 
pijanicy posunęła się w tym wypadku je- 
dnak nazbyt daleko. To też dobrze ' się 
stało, że rozbrykany awanturnik, otrzy- 
mał później dosadną i namacalną lekcję 
zachowania się w postaci kilka mocnych 
odlewanych. 


dzisiejszym obchodzą srebrny jubileusz 
25-lecia pożycia małżeńskiego kupiec p. 
Juljan Baranowski z małżonką swą Anną. 

Redakcja „Gazety Wąbrzeskiej* przyłą- 
cza się do licznych niewątpliwie gratula- 
cyj, otrzymanych przez szanownych ju- 
bilatów, i przesyła Im w y szczerych 
życzeń pomyślności i błogosławieństwa 
Bożego na dalszej wspólnej drodze życia 
i doczekania się złotych godów. 


© Ile spędzono na jarmark koni i by- 
dła? W uzupełnieniu notatki naszej z 
numeru 15 o ostatnim jarmarku na þr- 
wilo i konie podajemy, 
miejskiem spędzonych było 251 koni, 
śrebiąż, 166 krów i 3 cieląt, 


© Na marginesie sprawozdania z po- 
siedzenia Rady Miejskiej,  Proszeni jê- 
steśmy o dodanie do sprawozdania z 0- 
statniego posiedzenia Rady Miejskiej po- 
niższego szczegółu: `; 

Po głosowaniu nad jedną z azłatwia- 
nych przez Radę Miejską spraw pozwolił 
gobie zast. przewodniczącego p. Antoni Ma 
kowski na wypowiedzenie niesmacznej i 
rale nie ks e” space pod Pa 
„członków Rady ejskiej, na co otrzyma 
„niezwłocznie stanowczą 'i zasłużoną od- 

p od p. radnego Jezierskiego, To do- 

zdenerwowało i wyprowadziło z ró- 
Wwnowagi „urodzonego do rozkazywania'* 
p. M., który począł rzucać nowe gromy. 

Oddawna już obserwujemy, jak to p. 
„Makowski usiłuje po „dyktatorsku”* sobie 
ipoczynać i traktować wszystkich jakby 
swoich podkomendnych z Be-Be, a rzad- 
| ko y te wywołują odruchy protestu. 

óle p. M. chciałby na około swej 

‘osoby roztoczyć aureolę dobroczyńcy Wa- 

źna i Pomorzan, a przywdziawszy się 

jaw togę „sanacyjnego” dostojnika i wszech 

hmiadnego potentata próbuje wmówić w 
ludzi, że bez niego by sczezli, 

ecy do jego się uciekają „opinji”, 


- Kartoteki. 


„Personalakten*, 

Kartoteki nie są nowym wymysłem 
ani wynalazkiem! Niemcy mieli swoje 
„Personalakten*, a Polacy zaprowa- 


dzili swoje f 
kartoteki, jeżeli u- 


że na targowisku 
7 


że wszy- 
nawet 


kartoteki 

No! niechże będą 
wagi o osobistościach wpływowszych 
“koniecznie zapisywać trzeba. Można to 
„jeszcze zrozumieć. Ale źle jest, jeżeli 
„te kartoteki mają być podstawą syste- 
mu szpiegowania obywateli państwa. 
sÈ jeżeli stają się zbiornikiem kłamstw 
-Í oszczerstw. 

Niech piszą „kartoteki* ludzie spra- 
-wiedliwi, rozsądni, uczciwi, zacni, ale 
'nie ludzie: głupcy, nieuki, podli, fał- 
'szywi, mściwi, zazdrośni, chciwi zy- 
"sku, pochlebcy, kłamcy,  oszczercy, 
potrzebowscy, lizusy, karjerowicze. 

Gdy mnie 7 sierpnia 1914 wywlekli 
Prusacy z Rumiana do więzienia woj- 
skowego w  Osterodzie, a na drugi 
„dzień zaprowadzono jako „zdrajcę“ ze 
„starych koszar do nowych na prze- 
„słuchy, jeden z dwóch sędziów ofice- 
rów, mając przed sobą więcej jak dwu- 
calowy foliant akt moich osobistych 
(Personal-Akten), załamał nad głową 
ręce i rzekł: „Es ist einfach schreck- 
lich...*. — „Jest poprostu straszne, co tu 
o Ks. Proboszczu napisano". 

„Cóż tam tak strasznego“? odpar- 
łem. „Proszę mi przeczytać, a ja na 
"wszystko odpowiem“. 
> „Tego uczynić nie mogę“. 

A ja mu na to: „Jeżeli Pan nie mo- 
żesz, to ja powiadam, że wszystko, co 
tam stoi, jest podłem kłamstwem i o- 
szczerstwem*. 

„Ale jak może ksiądz proboszcz. tak 
^ mówić?" rzekł oficer. 

Na to ja podniesionym głosem: 

„Powtarzam jeszcze raz: Wszyst- 
ko, co tam napisano, jest podłem kłam- 
stwem i oszczerstwem, jeżeli Pan tego 
przeczytać nie możesz...“ 


Mój sędzia spuścił z tonu i domagał | spostrzeg 


się ode mnie, aby się oświadczył. 

Odpowiedziałem: „Chyba na to, co 
mi tu i tam pobocznie zarzucono: 

1) Składu broni nie mam, tylko du- 
beltówkę. 2) Podczas strajku szkolne- 
go nie podburzałem, tylko oświadczy- 
łem, że polskie dzieci mają prawo po- 
bierania nauki religji w polskim języ- 
ku. 3) Z Kozakami i Moskalami nie 
mam żadnej styczności”. 


nie- 
mocy. lekarskiej członkom Pow. Kasy o 
rych w wypadkach nagłych p. dr. Jani- 


. |towym otwarty jest codziennie od godzi- 
© Srebrne gody małżeńskie. W dniu 7.30 do 21 wieczorem, a w niedzielę i 


paz AAA 


i skończyły się przesłuchy — lecz od 
soboty pozostałem jeszcze w areszcie 


„paskudne czwóry'”. — Faktem w każdym 
bądź razie jest, że p. M. słynne powie- 
dzenie „o sobie do potomności“, że „uro- 
dził się do rozkazywania* próbuje w czyn 
wcielać, niezawsze jednak z. widocznym 
efektem. A o tem, kto jest „paskudny”; 
ludzie wiełe myślą. 

© Kulig. W środę po południm zje- 
chało Kółko Rolnicze w Radzynie oraz 0- 
koliczne ziemiaństwo kuligiem do Wą- 
brzeźna. W kuligu, zorganizowanym przez 
preżesa Kółka Rolniczego w Radzynie p. 
Kazimierza Rozwadowskiego z  Czeczewa 
wzięło udział 17 sań. Uczestnicy kuligu 
zatrzymali się w hotelu „Pod białym 
orlem“, gdzie zostali powitani przez p. 


mistrza Schwarza. Przemawiali jeszcze p. 
Rozwadowski z Czeczewa, p. Nadolmy z 
Wąbrzeźha i burmistrz m. Radzynia p. Gi 
bas. Wieczorem kulig wyjechał z Wæ 
brzeźna. 


© Kiosk agencji „Lot* w urzędzie pocz 


święta od 9—12 i od 3—6. W kiosku tym 
nabywać można czasopisma, gazety, ilu- 
stracje, karty pocztowe, blankiety wekslo- 
we, znaczki pocztowe i stempłowe i t. p. 
Nabywać można je więc nawet w czasie, 
gdy urząd poczt. jest zamknięty, na ĉo 
zwracamy uwagę naszych czytelników, 


© Walne zebranie Stow. Kat. Młodz. 
żeńskiej odbędzie się w niedzielę, dnia 8. 
lutego o godz. 1,30 w wikarjówce przy na- 
stępującym porządku obrad: 

1) Zagajenie; 2) Odczytanie porządku 0- 
brad; 3) Wybór prezydjum; 4) Odczytanie 
protokółu z ostatniego walnego zebrania; 
5) Sprawozdanie obecnych; 6. Sprawozda- 
nie zarządu: a) sekretarki, b) skarbniczki, 
c) bibljotekarki, d) generalnej zastępowej, 
e) naczelniczki; f) gospodyni i g) ogólne 
prezeski; 7) Sprawozdanie komisji rewi- 
zyjnej; 8) Udzielenie absolutorjum zarzą- 
dowi; 9) Wybór nowego zarządu; 10)) Wy- 
bór komisji rewizyjnej; 11) Uchwalenie 
składek miesięcznych i wpisowego; 12) 
Wolne głosy; 13) Odczyt. protokółu wal- 
nego zebrania; 14) Zamknięcie obrad. 

Obecność wszystkich druhen konieczna. 

Zarząd. 


© Baczność Inwalidzi! Zebranie mie- 
sięczne Koła Związku Inwalidów Woj. R. 
P. odbędzie się w niedzielę, dnia 8 bm. o 
godz. 1.30 po południu w lokalu p. Mal- 
skiego, ul. Grudziądzka. 

Z powodu ważnych spraw, zwłaszcza 
dotyczących Wielkopolskiej Izby Skarbo- 
wej, jest. obecność. wszystkich członków 
konieczna. Zarząd. 


© Ostrzeżenie przed wyjazdem do Bel- 
gjil Konsulat Polski w Brukseli zwrócił 
się do Min. Spraw Zagr., ażeby ostrzec ro 
botników. z Polski, chcących udać się na 
pracę do Belgji przed zamiarem wyjazdu, 
gdyż wobec zwiększającego się tam kry- 
zysu gospodarczego i związanego z tem 


Sędziowie napisali protokół o tem, 
com wyżej powiedział, jam podpisał 


aż do wtorku, a w środę wróciłem jako 
„niepodejrzany** na Iławę. Rybno do 
Rumiana. 


Atoli czytelnicy zapewne ciekawi, 
co też mogło być o mnie napisane w 
tak grubej „kartotece“? 

Roku 1884 po ukończeniu studjów w 
Rzymie wróciłem w maju do domu do 
Dzierzążna, a że wtedy jeszcze prawa 
majowe były w mocy, nie mogła mnie 
Władza Biskupia nigdzie ustanowić, 
lecz dała mi do wyboru, albo w Pie- 
niążkowie, albo w Skarszewach poma- 
gać potajemnie w duszpasterstwie, al- 
bo też udać się jeszcze do Wyrcburga 
na studja prawnicze i zdobyć sobie 
trzeci doktorat. 

Lecz wtem umiera ks. kan. Dybicz, 
proboszcz i dyrektor demerytów w Ry- 
wałdzie. Ks. Wierzbowski, tumski wi- 
kary i nauczyciel przy „ Coll. Mar.*, zo 
staje jego następcą, a ja następcą ks. 
Wierzbowskiego.. Chociaż mi nie było 
wolno słuchać św. spowiedzi i prawić 
kazań, czyniłem to, nie pytając się © 
prawa majowe. 

W roku 1885 podczas moich kazań 
postnych, zjawia się w Pelplinie mąż, 
nikomu nieznany, z wielką brodą, w 
kapeluszu artysty i pilnie słucha moich 
kazań, a na końcu przychodzi do mego 
konfesjonału i oświadcza: 

„Ks. Dobrodzieju! nie przyszedłem 
do spowiedzi, lecz żeby Jegomość wy- 
tłumaczył mi trzy wątpliwości: 1) dla 
czego Ojciec św. jest nieomylny, 2) dla 
czego księża zachowują celibat, 3) dla 
czego księża nie chcą uznać praw ma- 
jowych?* 

Odpowiedziałem krótko. 

Odszedł ód konfesjonału, ukląkł w 
środku głównej nawy, złożył „poboż- 
nie* ręce i „zatopił się w rozmyślaniu*. 
Po obiedzie, wracając z przechadzki, 
Š łem, że idzie na dworzec, u- 
kłonił się nisko i przepadł. — 

To szpieg, pomyślałem sobie i nie 
omyliłem się, bo krótko po temu, przy- 
niósł mi ks. Brunon Schulz z Gdańska 
wiadomość, że nie mam mieć nadziei, 
ażebym kiedykolwiek od rządu dostał 
prezentę na probostwo. 

A więc, żem nie studjował na nie- 
mieckim uniwersytecie, żem sam zre- 


zygnował z oficersk. egzaminu, co u- 


| nh 


radcę magistratu Fr. Balcerskiego, p. bur- | zasp, 


bezrobocia, jakiejkołwiek pracy otrzy- 
mać nie można. 

Obecnie stale zgłasza się codziennie do 
konsulatu po kilkanaście osób, którzy zo- 
stali zwolnieni z pracy albo sami lekko- 
myślnie porzucili pracę, a nowej nie mo- 
gą znaleźć, z prośbą o drobne nawet za- 
pomogi na życie i o repatrjację. 

W własnym więc interesie, ażeby nie 
narazić się na koszta przejazdu i pozosta- 
nie tam bez pracy, wzywa się osoby, chcą- 
ce wyjeżdżać do Belgji, do -zaniechania 
zamiaru. 

Starosta powiat. w z. (—) Cwinarowicz, 
referendarz. 


© Autobusy mie kursują. Z powodu 
powstałych w ciągu wczorajszego 
dnia skutkiem obfitych opadów śnieżnych 
autobusy nie kurscwały. Niektóre tylko 
utrzymywały komunikację międzymiasto- 
wą i to z bardzo znacznem opóźnieniem. 

© „Biały tydzień" w firmie K.i W. 
Ziętak dobiega już końca. Kto więc pra- 
gnie zaopatrzyć się w tanie materjały itp. 
winien skorzystać w ostatnich jeszcze 
dniach ze sposobności i odwiedzić skład 
p. Ziętaka przy Rynku. 

© Roczny kurs straży leśnej dla in- 
walidów wojennych. Zwraca się uwagę 
inwalidów wojennych, że z dniem 1-go 
września 1931 r. rozpocznie się w  Niepo- 
łomicach (woj. krakowskie) roczny kurs 
straży leśnej i polowej dla inwalidów wo- 
jennych. 

Kandydaci, pragnący być przyjęci na 
kurs, winni wnieść drogą służbową przez 
przynależny referat spraw inw. woj. poda- 
nia najpóźniej do końca maja 1931 r. do 
Krakowskiego Urzędu Wojewódzkiego. 


© Nie wolno ważyć na funty. Zwraca 
się uwagę na wyciąg z dekretu o miarach 
który mówi, że legalnemi jednostkami 
miar w państwie polskiem są jedynie 
metr, centymetr, ar, litr, kilogram, deka- 
gram, gram. Zatem nie wolno odtąd u- 
żywać tak często spotykanych w obrocie 
publicznym, czyli na wystawach sklepo- 
wych, targach i wogóle we wszelkim o- 
brocie handlowym funtów itp. jędąbstek 
miar, jak również narzędzi mierniczych, 
oznaczonych jeszcze na funty. Za prze- 
kroczenia tego rodzaju przewidziana jest 
grzywna do 1000 złotych i areszt do 6-ciu 
tygodni. Zarządzona została ścisła kon- 
trola przez organa policji państwowej i 
winni przekroczenia odnośnych przepisów 
podawani będą bezwzględnie do ukarania. 

(4 Stwierdzanie tożsamości TO- 
wy W myśl zarządzeń państwowych 
władz poborowych, każdy stający do woj- 
skowego przeglądu, celem stwierdzenia 
swej identyczności, okazać ma dowód 0- 
sobisty. W ubiegłym roku większość po- 
borowych starała się a dowody osobiste 
dopiero w czasie głównego poboru nara- 
żając się z powodu wielkiego napływu 
interesowanych na długie  wyczekiwanie 
przy załatwieniu wymaganych formalno- 
ści. 


ważano za wielką obrazę i despekt sta- 
nu oficerskiego — i afera ze szpiegiem 
w Pelplinie — oto materjał do karto- 
teki. A potem któżby moje „zbrodnie” 
wyliczył w Wąbrzeźnie, w Nieżywięciu, 
i znów w Wąbrzeźnie, w Płużnicy, a po 
tem w Westfalji, jako duszpasterz, To- 
daktor „Wiarusa Polskiego“, — jako 
„król polski“ rodaków na obczyźnie, a 
nareszcie tak długi czas od 1894 w Ru- 
mianie — zgroza! Atoli ostatniej zbro- 
dni nie mogę pominąć. 

Tak się złożyło, że podczas misji w 
Rumianie wybuchła wojna światowa. 
Dwaj „szpiedzy“: 0. Dominik z brodą i 
O. Lipski, jezuici, pod moją komendą 
jako „oberstem“ przygotowaliśmy zbroj 
ne powstanie, a echo pieśni wieczorem 
rozbrzmiewało w okolicy po Mazurach, 
że w Rumianie dzieją się nadzwyczajne 
rzeczy — wszyscy Niemcy w Dąbrów- 
nie j na pograniczu mają oddać gardło 
pod nóż. 

Ażeby tak okropna zbrodnia nie na- 
stąpiła, dalejże herszta, „obersta*, „psa 
przeklętego" porwać i wywieźć do O- 
sterody do buchty. 

Stało się. Wywieźli, po drodze mo- 
tłoch i żołdactwo wyzywali „obersta' 
co się zmieściło i nazwali szpiegiem, 
zdrajcą niegodnym ołowianej kuli, lecz 
godnym stryczka na pierwszej, lepszej 
wierzbie — papieżem, Piusem, popem, 
gorszycielem dusz niewinnych niemiec- 
kich, ba nawet (w obecności panów 
Grafsteinów, ojca i syna) — Duchem 
Świętym. 

A co najokropniejsza, zabiegła mi 
drogę jak „Weronika* diakoniska i 
przepowiedziała mi, że dostanę się do 
piekła (tak!) — masz dziadzie zapusty! 

Lecz gdy pan pułkownik wziął do 
ręki rewolwer i przyłożył damom dą: 
browieńskim do piersi, aby powiedzia- 
ły, co wiedzą prawdziwego o „obersz- 
cie", w śmiertelnym strachu wyznały, 
PPE KAR NNT 

zą. 

I odetchnął pan pastor, co lamento- 
wał przed dziedziczką Polką na Szu- 
wałdu pod Dąbrównem, że dni jego są 
policzone i nóż już czuł w gardle. 

Mogłoby to wszystko uchodzić za 
bajki, gdyby nie stało w mojej karto- 
tece urzędowej, .a. w nieurzędowej p. 
nauczyciel Gotzhein w Rumianie u- 
wiecznił jeszcze więcej — pojmanie i 
wywiezienie z Rumiana, a nauczyciel 
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© Obniżenie kar za zwłokę. Minist 
Skarbu okólnikiem z dnia 20..11. 1830 r 
L dz. V. 22659 obniżyło z 2 i pół proc. na 
1ipół proc. kary za zwłokę (licząc od u- 
stawowego terminu płatności) ód  wszel- 
kich wpłat, uskutecznianych na _ poczeł 
nieodroczonych i nierozłożonych zaleglo 
ści. w podatkach bezpośrednich i opłatacł 
stemplowych (od podatków gruntowych — 
1 proc.) 

Od rozłożonych zaś podatków 
Izbę Skarbową, względnie Urzędy Skar- 
bowe pobierane będą odsetki w wysoko- 
ści 1 proc. miesięcznie (od rozłożonych 
podatków gruntowych pół proe. miesięcz- 
nie). — W interesie więc płatników leży 
konieczność składania wniosków do Urzę- 
du Skarbowego o rozłożenie na raty płat- 
ności podatków. 


Wnioski należy zaopatrzyć odnośnem 
poświadczeniem wójta lub sołtysa oraz 
znaczkiem stemplowym 3 zł. i znaczkiem 
stemplowym 50 sr. na załączniki. 


© Kino „Dwór Wąbrzeski* wyświetla 
w sobotę, niedzielę i poniedziałek dra- 
mat życiowy, imponujący przepychem 
wystawy i tłumami aktorów, pt.: „Za cenę 
duszy i ciała“. /W rolach. głównych Vesta 
Silva i Walter Butler. 


© W kinie „Słońce“ film pt: „Głos z 
zaświata“. Lon Chaney w tym niesamo- 
witym obrazie, utrzymanym w stylu fil- 
mów Pawła Leni, ukazuje się w roli hy- 
potyzera i agenta policji Śledczej, które- 
go celem jest wykrycie tajemniczej dłoni, 
kierującej szeregiem niesamowitych wy- 
padków, jakie mają miejsce po północy. 
w jednym z zamków Londynu. Film za- 
ciekawia widza w sposób niebywały i trzy 
ma go w denerwującem napięciu. 


| —— 


"Z Golubia. 


. Z życia „Sokoła“, W niedzielę, d. 1-go 
bm. urządziło Towarzystwo Gimn, „Sokół“ 
przedstawienie i zabawę taneczną.. W im- 
prezie tej wzięło miejscowe obywatelstwo 
tłumny udział, okazując w ten sposób 
„Sokołowi* swoje poparcie i sympatję, ja- 
ką doń żywi. Jest to znów jeden dowód 
więcej, że nasza pomorska ludność, pomna 
dawnych zasług „Sokoła“, i dziś uważa go 
za swoją organizację, zasługującą na po- 
parcie w najwyższym stopniu, oraz że jest 
przeciwną wszelkim „importowanym* sa- 
nacyjnym zrzeszeniom w rodzaju „Strzel- 


przez 


Bal Tow. Muzycznego. W święto, d. 2. 
lutego, odbył się w sali hotelu Centralnego 
p. Trzcińskiej bal Towarzystwa Muzyczne- 
go w Golubiu, Licznie przybyli goście ba- 
wili się w miłym i wesolym nastroju do 
rana. Bal ten niewątpliwie stanowić bę 
dzie dla licznych jego uczestników jednoi 
a najpiękniejszych wspomnień tegoroczne 
go, dobiegającego już końca karnawału, 


luter w Glaznotach głosił dzieciom, że 
ten „przeklęty pies“ z Rumiana musiał, 


sobie jamę wygrzebać i  zastrzelonyj 


został i zagrzebany. 

Cóż więc dziwnego, że oficer pru: 
ski załamywał ręce nade mną „zbrod- 
niarzem'. 

Tak to szczwano nie tylko mnie, ale 
nas księży Polaków za czasów niewolt 
pruskiej! Tak to wyglądały nasze „akta 
personalne“ — „Personalakten'! 

A dziś? Dziś żyjemy w wolnej Poł< 
sce i dziś to samo dzieje się z słąwne- 
mi już „kartotekami*, co dawniej z 
„Personalaktami*. Od Miechowa — 
Sierakowic itd. na północy aż do Ru- 
miana itd. na południu Pomorza te sa« 
me wiadomości o obstawieniu księży, 
szpiegarni i zdobywaniu sobie przeź 
tychże uznania i nagrody za zapełnie= 
nie naszych „kartotek“ wiadomościa- 
mi, „Polsce wolnej* o nas potrzebnych! 

Szpieguje mnie jeden nauczyciel {i 
strażnik (w Naguszewie). Były oficer 
od straży w Rybnie — jeszcze on mnie 
się nie przedstawił, ani ja jemu, a już 
mnie nazwał „tłustym wieprzem”. 

Dochodzą mnie posłuchy, że komis 
sarz w Rybnie nie pozwala swoim pod 
władnym uczęszczać do kościoła w: 
niedziele na nabożeństwo w Rybnie. 
(Jeżeli to nieprawda, proszę to spro- 
stować). 

Mój miły czytelniku! Powiesz, ca 
tam w tych kartotekach może stać roz 
sądnego, gdy tacy ludzie o nas piszą. AI 
bo gdy się zjadą mężowie zaufania do 
hotelu w Lubawie, jak np. drwal Ko- 
morowski z Wer i zaczną swe sądy 4 
nas wydawać i spisywać. Ma to czę 
sto i taki skutek, że przewodniczący, 
z obrzydzeniem opuszcza. posiedze< 
nie, a drugi skłaniając się do sanałto= 
rów, staje się gorliwym zwolennikiem 
partji narodowej. Ale „zależni* dają 
sie steróryzować i dalej brną w to blo= 

1 

A więc kartoteki polskie stają się 
często tem, czem były za niewoli „Pers 
sonalakten'*, jak je w Osterodzie schas 
rakteryzowałem. 


„Ao król Dawid modlił się - czę” 


„Zbaw Panie ludzi i bydełko* 
dodam i 


w Palestynie i w Polsce. 
X neal dr. Lisa prob. 
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Wiadomości z powiatu. Wielką zabawę karnawałową 


ZIELEŃ. 

Zabawa Powstańców i Wojaków. W u- 
bieg.ą niedzielę odbyło się na sali p. Sro- 
ki przedstawienie amatorski i zabawa ta- 
neczna, urządzona przez tutejsze Towarzy- 
stwo Powstańców i Wojaków. Odegrany 
został melodramat ze śpiewami p. t. „Gał- 
ganduch” czyli „Trójka hultajska”. Amato- 
rzy wywiązali się ze swych ról ku zadowole 
niu dośc licznie zebranych ' widzów. Po 
przedstawieniu odbyła się zabawa tanecz- 
ua, która się w zupełności udała. 

KOWALEWO. 

Bal karnawałowy. W sobotę dnia 7-go 
lutego odbędzie się na sali p. Zielkowej 
bal karnawałowy Stowarzyszenia Chrześc.- | 
Narod. Nauczycieli Szkół Powszechnych w 
Kowalewie. 

Zabawa rolnicza. W niedzielę, dnia 8) 
bm. odbędzie się o godzinie 7-mej wieczo- 
rem zabawa rolnicza, urządzona przez 
miejscowe Kółko Rolnicze przy współdzia- 
łaniu szkól rolniczych męskiej i żeńsk:ej. 

Zebranie Kółka Rolniczego. W niedzieię 
o godzinie 12-ej w południe odbędzie się 
zebranie Kótka Rolniczego Kowalewo w 

szkole rolniczej męskiej. Przybycie wszyst- 
kich członków Kółka konieczne. 
NOWY MLEWIEC, 

Żydowskie wozy. W ostatnim czasie 
rawie codziennie widywać można na 
rodze przejeżedżające liczne wozy z2 zbo- 
żem. Furmanami na tych wozach są: pej- 
6aie żydki — jewreje z Dobrzynia. Wożą 

oni zboże ze swoich „ciepiycn stron", za- 
kupione u tamtejszych wieśniaków do 
Miyna w Ostąszewie w powiecie toruńskim. 


MAS LAC, BORA LAO ZZA IA EA AAA ICC PRZ! 


Fala ciężkiego kryzysu gospodarczego 
yrzyniosia i nam, tak jak wszystkim in- 
nym miastom, klęskę bezrobocia. W Wą- 
brzeźnie jest obecnie 3x6 bezrobotnych bez 
jakiegokoiwiek zasiłku z Państw, Fundu- 
szu bezrobocia. Poiożenie tych ludzi jest | 
bezsprzecznie okropne i wprost, rozpacz- 
liwe. 

Obecna zima szczególnie wskutek pa- 
nującego zastoju w pracy, jest dokuczliwą 
i daje się we znaki ludziom, pracy poszu- 
kującym. Miasto stara się w miarę fundu- 
szów, stojących do dyspozycji, © złagodze- 
nie ciężkiej doli bezrobotnych. 

Wszystko to jednak nie wystarcza, 

Chcąc wedle możności przyjść z pomo- 
cą rzeszom, najciężej dotkniętym klęską 
bezyobocia, postanowiliśmy zorganizować 
w Wąbrzeźnie na przeciąg bieżącej zimy 
komitet niesienia pomocy bezrobotnym 
przy współudziale miejscowych 'władz, u- 
rzędów, stowarzyszeń i instytucyj oraz jak 
najszerszych warstw społeczeństwa, 

Komitet zajmie się zbiórką funduszów 
i zorganizowaniem doraźnej pomocy dla 
najuboższych, wydane zostaną listy skład- 
kowe i urządzona będzie kwesta na tere- 
nie miasta Wąbrzeźna. 

Wzywamy wszystkich, komu dola nie- 
szczęśliwych naszych bliźnich nie jest i 
nie może być obojętną, aby przez wpłace- 


KINO 


SŁOŃCE 


Hotel „Pod białym orłem” 
właściciel Fr. Szymański. 


Kin 


wł. Jan 


W sobotę, dnia 7 bm. i w niedzielę, dnia 8 bm. oraz po raz ostatni 
w poniedziałek, dnia 9 bm. 


Przebój sezonu! 


| RZS 


że kawa 


tylko 


Jan Hoffman 
Wąbrzeźno. 


o-Teatr Dwó 


Czy Łaskawa Pani już wie? 


z mojej palarni jest najlepszą, a kosztuje 


1/4 funta 0,60 zł? 


Rynek 26. 


CASS AASA LS SĄSSSAS SSS HS SUSLSLSESSLYI nmay 


urządza 


Tow. gimnastyczne „SOKÓŁ“ 
na sali druha Kaczyńskiego 


w sobotę, dnia 7 lutego o godz. 8 wieczorem. 


O liczny udział prosi 
Zarząd. 


Zaproszenia otrymać można wieczorem przy kasie 
EERIE AZ SFD TEE OPZZ ZIE AE CZA OO PORE) 


‘nie chociażby minimalnych datków, oraz | których podziemie było koniecznością... 
współpracą  dopommogli bezrobotnym do ale dziś jakie typy „pogrobowców* 
przetrwania ciężkiej obecnej chwili. chcą rządzić naszą wolnością. Aż ser- 
Szybka i otiarna. pomoc cziA0O spe: ce pęka. 
czelistiwa _dopomoże komitetowi o jak : « 
najowocniejszego spełniania swego zada- hke deisen, aae n Fa. 
ŁU) s > 


nia. 
Składki i dobrowolne datki uprasza się |4 ?. br.) rzuca takie uwagi: 
„Metodami i psychologją kon- 


wpłacać do Miejskiej Kasy Oszczędności 201 | ; Jil- 
na kontó komitetu niesienia pomocy bez-| spiracji przesiąknięta jest również 


robotnym. y grupa rządząca i duża część organi-, 
Komitet: zacji państwowej, tak do gruntu, że 
(—) A. Suchecki, starosta .powiatówy.| zasadniczy kierunek polityki > wew- 


(—) Ks. Jan Zakryś, proboszcz. (—) K. Li- 
bal, naczelnik sądu grodzhiego. (—) Dr. 
Leszkowski, lekarz powiatowy. (—) W 
Matuszkiewicz, inspekt. szkolny. (—) Retz, 
naczelnik urzędu pocztowego. (—) Grzy 
wacz, naczelnik Urzędu Skarb. (—) Kar- 
piak, naczelnik Kasy Skarb. (—) Z. Ga- 
szyński, prezes Związku Towarzystw. 
Zarząd Towarzystwa Pań Miłosierdzia Św. 
Wincentego a Paulo: 

(—) Drowa Piotrowska. (—) Helena Żural- 
ska. (—) Helena Sigurska. (—) Gertruda 
Jezierska. (—) Marja Ledwochowska. 
(—) M, Jezierski, prezes Korporacji Ku- 
pieckiej. (—) J. Deręgowski, prezes Tow. 
Samodz. Kupców. (—) A. Wróblewski, pre- 
zes Kółka Rolniczego. (—) Ig. Kołecki, pre- 
zes Tow. Samodzielnych Rzemieślników. 
(—) Ks. Wielewski, prezes Tow. Czeladzi 
Rzemieślniczej. (—) Ługiewicz, prezes Tow. 
Nauczycieli. 

Prezydjum Rady Miejskiej: 

(—) B. Grajewski, (—) A. Makowski. 
(—) Ługiewicz. (—) J. Nałęcz. 
Magistrat: 

(—) Schwarz, burmistrz. (—) F. Balcerski. 
(—) Białecki. (—) Milanowski. (—) Gra- 
bowski. 


nętrznej państwa wytyczają ludzie 

podziemni, w rodzaju konfidentów i 

wywiadowców policyjnych. 

Na podstawie informacyj, zdoby- 
tych przez tych ludzi drogą prowoka- 
cji i podstępu, albo też często zgoła 
wymyślonych wiadomości, oparte sę 
tak zwane posunięcia rządu w stosun 
ku do społeczeństwa. Czyż nie w tej 
atmosferze i z tego zatrutego źródła 
wypłynęła sprawa brzeska? Nic dzi- 
wnego, że nasze życie polityczne mu- 
siało spaść do moralnego i umysło- 
wego poziomu jakiegoś Purzyckie- 
go“. — 

LIAE ROPE A APE PEL EAN TYPY FEE NENA 
Złożyli mandaty? 

W kołach politycznych obiegały po- 
głoski, jakoby posłowie z B. B. pp. 
prof. Adama Krzyżanowski, oraż Zdzi- 
sław Lechnicki, prezes - Zjednoczenia 
pracy wsi i miast, złożyli swe man- 
daty. 

Jak wiadomo, obaj ci posłowie nie 
brali udziału w głosowaniu nad wnio- 
skami w sprawie Brześcia. Widocznie 
złożenie mandatu jest konsekwencją 
ich stanowiska. 


Nawet Kraków zanotował. 


„Ludzie podziemni". 


Do ponnn węg Pu W nocy z poniedziałku ną wtorek 

z seismograf obserwatorjum krakowskie- 

Kilka ostatnich procesów politycz-| go zanotował odległe trzęsienie ziemi. 

nych przekonało nas, że- obok Polski | Jest to zapewne trzęsienie ziemi w No- 

widocznej, naziemnej, kroczy obok niej | wej Zelandji, gdyż z seismografa wyni- 

Polska druga... podziemna, ponura, | ka, że odległość ogniska wstrząsu wy- 

mroczna, konspiracyjna, kryjąca się, | nosiła 'ok. 19.000 km. Wstrząsy gruntu 

ze stemplem wschodnim na czole. w Krakowie trwały przeszło 1%: godz. 

Jest to — jak słusznie twierdzą — | od 021—2.03, jednak wskutek wielkiej 
pozostałość niewoli, tych czasów, w odległości były bardzo słabe. 


Od piątku, dnia 6 o godz. 8™° wiecz. 


ukaże się LON CHANEY, niezapomniany „Dzwonnik z Notre Dame" 
w ostaniem swem przedśmiertnem arcydziele 


„GŁOS Z ZAŚWIATA” 


Film ten reklamy nie potrżebuje, bo sam mówi za siebie. 


i 


r Wąbrz 


eski. 


Kaczyński. 


ste BJ 


we wszelkich formatach pod gwaran- 
cją spiesznego i starannego wykona- 
nia można zamawiać w administracji 


[AI 


Chełmińska 1 Wąbrzeźno Telefon nr. 69. 


—— NJ Ji ..).)..J)J)JJ JS) 


u. 
Przetarg przymusowy, 
Dnia 7. IL. 31 r. o godz. 
11 przed poł. 
wać będę w drodze prze- 
targu 
najwięcej dającemu za 
gotówkę u p. Lu.lwika 
Sajdłowskiego w Polku: 
1 maszynę do szycia. — 


Główczewski, kom. sąd. 


Porady biurowej 


poszukuję. Znam zżałat- 
wianie spraw sądowych, 
rachunkowość, piszę na 
maszynie, języki polski 


Curtiusowi dziękowano... 


Na środowem posiedzeniu komisji spraw 
zagranicznych Rady Państwa Rzeszy min. 
Curtius złożył sprawozdanie o wynikach 
sesji styczniowej Rady Ligi. Według ko- 
munikatu biura Wolffa, przedstawiciel. 
rządu pruskiego hr. Nobis wyraził imie- 
niem komisji podziękowanie delegacji nie- 
mieckiej za działalność jej w Genewie. 


WZTRODPE BBY E BIO PIEPRZ TP OBÓK LE Ba LN 


Targ na bydło. 


Urzędowe sprawozdanie targowe Komisji no ` 
towania Cen. 
Poznań, dnia 4. 2 1931 r 
Spędzono wołów 95, buhai 189, krów 520 
bydła swiń 1802, cieląt 700, owiec 338 


Razem zwierząt 3644 
BYDŁO: 
Weły: 
Pełnomięsiste, wytuczone nieoprzę- 

RARE see Sa aT o jag Laat ANE 
Mięsiste tuczone młodsze do lat 3 074—: 86 
Mięsiste tuczone Starsze „ , « « 6U- 70 
Miernie odżywione . » s = « + 50— 56 
Buhaje: 

Wyłuczone pełnomięsiste . . „ . 16— 86 
Tuczone mięsiste . . « „ « » + 066—074 
Nie tuczone. dobrze odżyw. starsze 060—164 
Miernie odżywione . » -« „ „ 050—056 
Krowy: 

Wytuczone pełnomięsiste » « „ 90—100 
Tuczone mięsiste H le804 e 4.070 029 
Nie tuczone, dobrze odżywione „ , C60—070 
Miernie odżywione |. + « s „ 040-050 
Jałowice: 

Wytuczone pełnomięsiste « + » „ 90—100 
Tuczone mięsiste 16.0 «a 2 O0J/4= 8% 
Nie tuczone. dobrze odżywione „ 060—070 
Miernie odżywione = a s a + » 050- 056 
Młodzież: 

Dobrze odżywione „ » s w e a + 050—056 
Miernie odżywione + « e e a + 040—048 
Cieleta: 

Najprzedniejsze cielęca wytucz. . 100—120 
Tuczone cielęta . p a » « «a sẹ 94 104 
Dobrze odżywione s e a s a e s: 84—% 
Miernie odżywione . s » s a » 070— 80 


OWCE?! 
Wytuczone pełuolnięsiste jagnięta 


i młodsze skopy „ . . . . „ 132—140 
Tuczone starsze skopy i maciorki 110 126 
Dobrze odżywione. > . , . . „ 070—100 

ŚWINIE (TUCZNIED: 
Pełnomięsiste od 120 do 150 kg 

żyweej wagi . « s e's « o"e 110—126 
Pełnolmięsiste od 100 do 120 kg 

żywej wagi . «s e- . b'e . 102—108 
Peinomięsiste od 80 do 100 kg 

żywej wagi . . . y 8 92—100 
Mięsiste świnie ponad 80 kg, „ , 80 90 
Maciory i późne kastraty + + s e 96—106 
Świnie bekonowe s.es oo 905 96 


Z Z 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Antoni Czerwiński, Wąbrzeźno, Kolejowa 2. 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 
Druk: Drukarnia Toruńska S. A 
w Toruniu. 


Następny program: Olga Czechowa w rekordowym- filmie pt: 


Kobieta w płomieniach 


Już wkrótce przebój na tle walk morskich 


„OKRĘTY PUŁAPKI | 


Wzruszający dramat życiowy odtwarzejący stosunki zakulisowe nowo- 
czesnych kabaretów. 


Akcja filmu toczy się w Londynie i Marsylj 


Przepych wystawy i wielkich music — hallów. Wielkie zespoły pię- 
knych girlsów. W rolach głównych 


< Vesta Sylva i Walter Butler, <> 


y= | SIEGZKĘ 


ze słomy żytniej 

ma na sprzedaż 

w każdej ilości 
majętność 


MAKSWALI 


stacja Wąbrzeźno. 


przymusowego 


Wąbrzeźno, 


Parcelacyjne 


a e = 
p 0 i a r 2 cie Przemysł EE = Ceny konkurencyjne. "AR. SZUM i niemiecki. Oferty do| wyborowe osady dogod- 
E Krajowy. = „Gazety  Wąbrzeskiej" | nie sprzedaję. Pawelec, 
pod: Pomocenicza siła |generalny plenipotent, 
[ESERTZIEESDA OZ a ACZ biurowa. Grudziądz, Groblowa 11. 


aH 


NDOANA 


BACZNOŚĆ! 
Biate tygodnie 


od 3-go do 21-go lutego 
W tych: dniach sprzedaję moje wszelkie towary, a specjalnie białe, 
po jeszcze niebywałych niskich cenach bez względu na cenę kosztu gpa 


a mianowicie: 


i 


Popeliny na suknie . . . od 2,10 ocena na bieliznę 80 cm. od 0,85 


Rypsy na suknie śliczn. kol. „ 2,25 A na pościel 150 cm. „ 95 
Materjały na suknie w kratę , 1,95 i na fartuch. 90 cm. ,, 1,00 
Eoljeny wszystkie kolory . »„ 2,25 » na fartuch. 105 cm. „ 1,20 
Aksamity na suknie dọ prania , 2,30 M kol. napościel. . , 0,75 
Ręczniki 1 mtr. 0, 50 zł, surówka 70 cm. 0, 60 zł 


płócienkanawsypy pod alinei nie przepuszcz. pierza od 2,20 zł 


adi Zwracam specjalną uwagę na pozostały zimowy towar, który za bezcen sprzedaję, 


BAZAR - ST. CHWIAŁKOWSKI 


Wąbrzeźno, Rynek 1. 


W tym czasie kredytu nie udzielam. 


; EEEE OTC ZOT IL ZPO E TASK E - 
w RSTK Z GRESEJĘĄ ET KA PAK SA PAT OSAKA 


IAŁY TYDZIEN 


kolosalny wybór płócien 
i innych białych towarów. 


Prosimy odwiedzać nas, a każdy wyjdzie zdumiony jak 
jest możliwem 


tak tanio sprzedawać! 


Sprzedajemy od dnia 3-go lutego 1931r. 


"K. i W. ZIĘTAK 


Rynek 19. - Wąbrzeźno. Telefon 132. 


daj LO 079 
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